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Prasa wiedeńska zajęła  się w ostatnich  

czasach obliczeniem  dochodów, jakim i rozpo­
rządza tzw. „partya* socyalno-dem okratyczna  
w A ustryi i doszła do następujących prawdo­
podobnych rezultatów:

Tak zw anych zorgani*;owauj'ch socyal- 
nych demokratów liczy sobie socyalna demo- 
kracya w Austryi pół miliona i każdy z nich  
płaci na wspólne cele podatek pogłów ny po 
cencie na miesiąc. Pogłów ne to tedy daje 
centralnej kasie socyalno demokratycznej w ie­
deńskiej 60.000 zł. rocznie. Fundusz przezna­
czony na ogólne strajki ma dochodu rocznie
1 .300.000  zł. bo każdy „towarzysz* płaci do 
niego na tydzień po pięć centów.

K ażdy zawód ma znowu swój osobny fun­
dusz strajkowy, osobno robotnicy budowlani, o- 
sobno krawcy itd. i ten fundusz również dostaje
1.300.000 rocznie. Na fundusz prasowy idzie z 
kieszeń robotniczych na roa 520 000, tyleż na 
fundusz agitacyjny, a nawet zaniedbany  
fundusz, przeznaczony dla uw ięzionych so- 
cyalnych demokratów, dostaje rocznie zł. 
200.000.

Oprócz tego stałego dochodu zbiera się 
przy każdej sposobności składki na pomnożę 
nie najrozm aitszych funduszów. Z tego żró 
dła dostaje fundusz agitacyjny jeszcze z
10.000 zł. i taką samą kwotę fundusz straj­
kowy. Na rzecz budowy domu pod W ie­
dniem dla robotników idzie z tego źródła ro­
cznie po 5000 zł. a na różne fundusze w y­
borcze okręgowe i zawodowe 520.COu zł. Po 
różnych stowarzyszeniach opłacają „towarzy­
sze* przeciętnie po 20 ct. oa g łow y na wspól­
ne cele, z czego się na rok zbiera poważna 
suma 10 ,4 0 0 .0 0 0  zł. W  stowarzyszeniach tzw. 
z niem iecka „kształcących* opłaca się po 5 
ct od głow y i to daje na rok 1,300.000 zł.

Ponadto są różne drobne źródła docho­
dów, jak  np. procent od sprzedaży broszur, 
poleconych „towarzyszom* do czytania, do- 
ohód z pisemek i broszur, w ydaw anych przez 
samą partyę itd.

A nakouiec są jeszcze nadzwyczajne  
wypadki, w których „partya* ucieka się do 
pieniężnej pomocy „towarzyszy*. Tak np. nie­
dawno na w ydaw nictw o wiedeńskiej Arbeiter 
Zeitung, która popadła w długi, z łożyli robo­
tn icy w przeciągu pól roku 30 000 zł.

Ogółem można powiedzieć, że dochody 
partyi, przeznaczone na cele wspólne docho­
dzą do 15 milionów rocznie. Jestto ju ż tedy  
bardzo poważny budżet, dwa razy w iększy  
od budżetu galicyjsk iego , choć Galicy a ma 
nie pół miliona, lecz 7 m ilionów m ieszkań­
ców.

Za to utrzym uje „partya* armię agita- 
orów, którzy bez przerwy prowadzą__robotę

wśród mas na rzecz „wspólnych* celów, pro­
wadzi ag itacye wyborcze, pokrywa koszt n a j­
rozmaitszych zjazdów , komisyj itd.

Po tow arzystw ach i towarzystewkach, 
rozsianych po całem  państwie austryackiem  
istnieją znowu lokalne kasy, które opędzają 
lokalne w ydatki i mają na to lokalne docho­
dy. Jak w ielkie te docnody być muszą, m o­
żna sobie wy brazió z faktu, że sama Austrya  
Dolna, co prawda kraj najbogatszy, w ydaje  
corooznie na seoyalno-demokratyczną „orga- 
nizacyę* 10 m ilionów  zł.

W szystkie te olbrzym ie sum y idą z k ie­
szeni robotniczej, a gospodarują nimi przy- 
wódzcy sccyalno-dem okratyczni. Ci pełnom o­
cnicy „zorganizowanych* tłum ów za te m i­
lionowe kwoty najpierw  nie chcieli przyznać 
robotnikowi czeskiemu prawa przemawiania 
w sądach i urzędach po czesku, a następnie 
dla całej A ustryi dali w prezencie rządy § 14.

Prezent kosztowny, to prawda, ale nie­
stety  zapom nieli go sami zapłacić, a przeci­
wnie przepisali koszta jego  na konto całego  
^gółu obyw ateli.

S IR O G G O .
Sirocco, zwany w Algierze „szyli* je s t  

w porównaniu z letnią spieką w Europie tern, 
co żar pieca fabrycznego w porównaniu z cie­
płem kominka pokojowego.

Tego roku zaczął wiać na północnych  
brzegach Afryki 21 lipca, a nietylko owi le ­
gendowi najstarsi ludzie, ale nawet zapiski 
algierskich stacyj m eteorologicznych, prowa­
dzone od dwóch pokoleń ludzkich nie pam ię­
tają tak wysokiej tem peratury i takiej su­
chości powietrza, jak  były  w dniu 23 z. m.

Sirocco zapowiadał się ju ż  18 i 19 lipca  
gęstą m głą, która spadła na wybrzeża al­
gierskie. W A lgierze sam ym  m gła ta była 
tak gęstą, że żaden rybak nie odw ażył się 
wypłynąć na morze. W takich razach w o- 
żyw ionyeh portach łódź rybacka idzie na p e­
wne zniszczenie, a rybak na pewną śmierć, 
bo z m nóstwa zaw ijających do portu paro­
wców bardzo łatw o który na pół przeciąć 
może barkę, a rybaka pogrążyć w toń mor­
ską, przyczem załoga parowca, ani naw et nie 
zauważy tegu nieszczęścia.

Z rana 19 lipca cztery parowce m iały  
istotnie zamiar zawinąć do algierskiego por­
tu. Dwa z nich, angielskie, poczekały prze­
zornie aż m gły ustąpiły , dwa inne zaś, fran­
cuskie, a przeto niecierpliw sze podpłynęły do 
brzegów — osiadły na mieliźnie, skąd je  do­
piero z wielkim trudem trzeba było ściągać 
jeszcze wtedy, gdy ju ż angielskie statki z 
powrotem z portu w ypływ ały.

Żadna dotychczasowa teorya pow staw a­
nia sirocca nie je s t zadowalającą, a tern sa 
mem i przyczyny poprzedzającej go m gły  
nie są dotąd uczonym znane._________________

W  nocy z 20 na 12 zaczęła m gła ustę- 
pywać, a 21 w zniosła się rtęć w termometrze 
do 41 stopnia w cieniu, a 64 na słońcu, dnia 
22 zaś o godz. 2 popołudniu doszedł upał do 
maksymum. Term om etr w skazywał 46° w 
cieniu, a 68 na słońcu, w powietrzu zaś h i-  
grom eter nie m ógł się doszukać ani odrobi­
ny w ilgoci.

Ciekawe są zjaw iska obserwowane pod­
czas takiego skwaru,

N adpływ ające np. z gór chmury nagle 
stają a po chw ili rozpływ ają się w przestw o­
rzach.

W idocznie płom ienne język i rozpalone­
go powietrza spaliły je  w  okamgnieniu do
szczętu.

W oda morska blisko brzegów tj. tam, 
gdzie fale są nieznaczne, nie nadaje się zu­
pełnie do k ą p ie li, bo termometr zanurzony 
w nią w skazuje 42° ciepła. Skorupa ziemska, 
je s t  również gorąca i to nietylko w dzień, 
ale i przez całą noc, n ie na samej jedyn ie  
powierzchni, ale n&wet w głębokości 10 cen­
tym etrów pod powierzchnią. W  tej głębi ter­
mometr pokazuje jeszcze czterdzieści stopni 
gorąca.

Mimo szalonego upału nikt się nie poci, 
bo krople potu zaledwie się ukażą na skórze, 
natychm iast się ulatniają, w yssane ,przez 
słońce. Ludzie co chw ila piją wodę, aby 
skóra ich nie straciła zupełnie w ilgoci i aby 
wewnętrzna temperatura ciała pozostała na 
takim stopniu, na którym’ życie je st mo­
żliw e

Aby zbadać tę  temperaturę wkłada się  
w usta kulkę termometru t. zw. febrycznego  
— oczyw iście jeżeli jeszcze je s t  cały, bo w  
czasie sirocca w zbyt krótkich termometrach  
rtęć gw ałtow nie podnosi się w górę, a gdy  
jej m iejsca zabraknie, rozsadza szkło. Otóż 
termometr włożony w usta powinien równie 
szybko spaść do 37 stopni, jak  szybko pod­
czas febry podskakuje w górę.

Owoce niektórych roślin np. owoce akan- 
tu pękają podczas sirocca z głośnym  hukiem  
a pestki odskakują z wielką siłą bardzo da­
leko. N ieszczęśliw e są te rośliny, które nie 
mają twardych, skórzastych liści, ani głębo­
kich korzeni, bo w jednej chwili w szystko, 
co na nich było zielone, przemienia się w 
czarne. W idok, jak i winnice przedstawiają  
w sirocco je st żałosny, a o zbiorach po takiej 
klęsce prawie m owy nie ma.

Zazwyczaj trwa sirocco trzy dni a ty l­
ko czasam i jeszcze dłużej.

Amerykański uczony Mc Gee zrobił w r. 
1894 naukową wycieczkę do kraju Indyan, 
dotychczas prawie nieznanych, a nazywanych  
Papagos i Seri. Mieszkają oni na terytoryach 
Arizony i Sonorry w M^lisykn. _____ ____

W podróży tej przebywał ziemie, we 
wnętrza Papageryi, położonej na kraju pustyń  
arizońskich i sonorskich, ziemie nazwane Do­
liną Śmierci, gdzie termometr stale przez k il­
ka m iesięcy w roku pokazuję 45 stopni Cel- 
siusza a nawet i więcej ciepła.

Powietrze tam jest tak suche, że wiadro 
wody prawie w oczach wysycha, a ani z ko­
nia, ani z człowieka mimo szybkiej jazdy ani 
kropla potu nie spływa. Skwar każdą kroplę 
natychmiast wysysa. Ziemia jest tam tak 
twardą, jak palona glina, a tak gorąca, że bo­
sa noga parzy się, stąpając po niej. Jedynym i 
roślinami są soczyste monstra roślinne, kak­
tusy i agawy. Indyanie, mieszkańcy tej ziemi, 
wyglądają jak wyschłe mumie.

Tam to jest klasyczna kraina pragnienia 
i tam jego objawy Mc Gee studyował. Roz­
różnia on pięć stopni pragnienia, sprowadza­
jących na ostatku śmierć, a zależnych od sto­
pnia suchości atmosfery.

Na pierwszym stopniu, nazwanym przez 
Mc Gee’go „przykrym* w ustach uczuwa czło­
wiek spragniony suchość i gorąco. Napięcie 
krtani wywołuje mimowolny ruch łykania 
czegoś. Szczęka dolna opada. Głos chrypnie, 
szyja boli chwilami, a człowiek doznaje uczu­
cia jakiejś przykrości, które się stopniowo 
zmienia w rozdrażnienie.

Można się lego uczucia pozbyć, biorąc 
w usta kamyczek lub źdźbło, co drażni gru­
czoły ślinowe i tym  sposobem sprowadza wil­
goć do ust.

Na ugaszenie tego rodzaju pragnienia 
wystarcza bardzo mały łyk wody, a wogóle 
człowiek jeszcze nad niem zupełnie panuje. 
Tak np. w ten sposób spragniony człowiek, 
gdy natrafi na wodę brudną lub stęchłą, nie 
da się skusić do wypicia więcej nad nader 
małą ilość, a gdy przypadkiem w takiej w odzie  
jeszcze coś brzydkiego pływa, to trzeba się 
przezwyciężać, aby jej przynajmniej kroplę 
wypić.

Jeżeli natomiast nie ma nigdzie w po­
bliżu ani takiej nawet wody, to febryczne po­
drażnienie bardzo szybko się wzmaga i nastę­
puje drugi stopień pragnienia, który Mc Gee 
nazywa oottonmouth tj. bawełnianymi ustami, 
początkiem omdlenia.

Wówczas skąpa ślina i wilgoć jamy ust­
nej pieni się zlekka około ust, przywiera do 
zębów, utrudnia mowę i przykleja język do 
podniebienia. Człowiek doznaje takiego wra­
żenia, jak gdyby w gardle wisiał mu na sznu­
rach jakiś ciężar, od krtani biegną imagina- 
cyjne sznurki ku uszom i ręka instynktow nie  
co chwila się podnosi, aby zerwać te doku­
czliwe więzy.

Pulsa biją szybko, a każde uderzenie 
krwi odbija się bólem na szyi, który to ból 
zdaje się jak gdyby schodził w dół po kości 
pacierzowej. Od czasu do czasu dzwoni w u- 
szach i to w rozmaitych tonach. Raz słychać, 
jakby głos struny napiętej, to znowu turkot

i łoskot jakiegoś podziemnego pociągu, wpada* 
jącego do tunelu.

Fantazya płata w tedy spragnionem u  
przykre figle. Pokazuje mu źródła bijące w 
oddali w cieniu prześlicznie zielonych drzew. 
Początkow e przykre uczucie rośnie aż do sil­
nego rozdrażnienia, a chorobliwy popęd do 
ruchu i czynności zm ienia się w zupełną  
apatyę.

W  takim stanie człowiek sam otny je s t  
zły, m ilczący i krótkie sam z sobą tylko pro­
wadzi dyalogi. W  tow arzystw ie innych sta je  
się gadatliw y, ale o jednej tylko rzeczy bez 
przerwy mówi tj. o w odzie.

Twarz spragnionego jest zapadła jakby  
po ciężkiej chorobie, posępna, oczy nabiegają  
krwią i łzami, ruchy stają się szorstkie, a 
mowa raz szybka raz powolna. Człowiek w y ­
gląda wtedy tak, jakbyjbył chorym na febrę, 
a uciekł ze szpitala. U lgę przynosi dopiero 
litr wody, wypitej naraz albo dwoma ły ­
kami.

Na trzecim  stopniu pragnienia zam ienia  
się piana koło ust w skorupę, podobną do 
tej, jaką na skórze tworzy kollodyum albo  
guma arabska zaschnięta. Skorupa ta ściska  
wargi i skrzywia je  do ironicznego uśm iechu. 
R ów nocześnie twarz krzywi się w szkarad­
nym grym asie. D ziąsła odpadają od zębów, 
a krew z nich płynąca ścina się w grudy. 
Język okrywa się klejem , a głos wydobywa  
się ust jak tłum ione szczekanie.

Zdaje się, jak gdyby jakieś żelaza śc i­
skały głow ę. Szyja i połow a krzyżów  dają 
takie wrażenie, jak  gdyby b y ły  jedną w ie l­
ką bolączką, moono czemś ściśniętą, którą 
lancet chirurga przeciął, a która wśród pie­
kącego bolu kolejno kurczy się i rozkurcza.

Za każdym  skurczem serca uczuwa  
człowiek bolesne pukanie na całem ciele. W  
uszach szum i coś i trzaska. Z oczu płyną  
bez przerwy łzy  i bez przerwy w ysychają. 
Gałki oczne chowają się w głąb. Z nieczule­
nie rozszerza się powoli od tw arzy na ręce i 
na całe ciało, a w miarę jego  posuwania się 
wzm aga się oszołom ienie całego organizmu.

Jedynem  na ten stan lekarstwem  jest  
woda, którą człow iek w ów czas wypija chci­
wie, choćby nie wiem  jak  była n ieczystą. 
Woda, w ypita w tedy naraz, w zbyt w ielkiej 
ilości, sprowadza śmierć.

Stan pow yższy nazwał Mc Gee stanem  
of shrivelled tongue, stanem  skręconego j ę ­
zyka.

Gdy człow iek i wówczas jeszcze nie do­
stanie wody, zaczyna mu owa wspomniana a 
podobna do zaschniętej gumy skorupa na u- 
stach pękaó i odpadać. Pęka również skóra i 
ciało pod nią, a człow iek poci się krwią i 
skrzepem. W ydzieliny te parują równie 
szybko, jak  szybko się tworzą, a to, co nie 
może się ulotnić, zasycha na powierzchni 
skóry.________________________________________
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j a n -l a -m ic h e
przez 8. Bołtće.

(Ciąg dalszy,)

Po co to uwodzenie, złośliwość, okru­
cieństw o? G dyby była powiedziała otwarcie, 
przebączonoby je j, lecz taka bezczelność za­
sługiw ała  na srogą karę...

Takie to gadaniny pani Troussftrd prze­
powiadała swojem u synowi przybranemu, w 
źle zrozumianym zamiarze rozerwania go 
w jeg o  zm artwieniu. Takiem i co zamiarami 
piekło je st wybrukowane.

A jednak Rozalia Troussard nie była  
głupią- Pod niektórym i względam i m iała na­
wet prawdziwe doświadczenie życiow e, lecz 
jej znajom ość psychologii pozostała bardzo 
pierwotną, w ierzyła jeszcze, że m iłość i sza­
cunek idą koniecznie w p a rze; nie w iedziała  
*  swojej anielskiej prostocie, że można ko­
chać, pogardzając, uwielbiać, nienaw idząc, 
i nie powiedziała sobie tego, że chcieć po­
cieszyć zakochanego nieszczęśliw ie, wyka  
żując mu niegodnośó przedmiotu jego m iło­
ści, to tak samo, jak  chcieć zagoić krwawią­
cą ranę, zw ilżając ją  octem i p o s y p u j ą c  się 
pieprzem.

Biedny Jan la-Miche cierpiał męki pie­
kielne , słuchając tych w szystkich opowia­
dań. Czasami m iał ochotę stanąć w obro­
nie Maryi i kusiło go powstać gw ałto  
wnie na m atkę przybraną i połamać ko­

ści wszystkim  plotkarzom i plotkarkom w 
domu.

Lecz panował nad sobą, m ilczał, zw i­
ja ł i palił papierosy m achinalnie i błąkał 
się jak potępieniec po mieszkaniu matki 
przybranej.

W danej chwili, patrząc przez okno, 
zobaczył M aryę, przechodzącą przez po­
dwórze.

W  m ilczen iu , n ie odpowiadając R oza­
lii Troussard, która, niespokojna, pytała  
g o , wziął kapelusz i pobiegł w ślad za 
Maryą.

X I I I .
Marya Lenoir niosła duży rulon ow inięty  

w ceratę. Szła nlicą Rodier,  aż do ulicy Mait- 
beuge potem zawróciła w L a fay e t te  i w eszła 
w ulicę de Trevise.

Tu za trzym ała  się przed m a ljm  pałacy ­
kiem, którego  elegancki i a r ty s ty cz n y  wygląd  
zauważył Jan  la-Miche. Zadzwoniła do bra­
my żelaznej ażurow ej ; szwajcar w ciemnej 
liberyi przyszedł otworzyć i w eszła do zbyt­
kownego domu śm iało, jak  gdyby nie pier­
wszy raz...

A jednak z silnie bijąoem sercem bie 
dna dziew czyna udaw ała się do Jakoba Bri- 
zard, ze swojem i akwarelami...

Pójdziemy tam za nią w swoim czasie...
Jan stanął na środku ulicy, n ieprzyto­

mny z oburzenia, grube krople potu w ystą ­
p iły  mu na czoło, ręce bonw ulsyjnie się za­
ciskały.

Naraz ciężka ręka spoczęła na jeg o  ra­
mieniu.

Odwrócił się przelękniony

M ężczyzna, czerwony na twarzy, gruby, 
w niebieskim  kaftanie stał, patrzył na niego 
drwiąco i głosem  ochrypłym  od nadużycia  
trunków, m ó w ił:

--  No cóż, panie Janie la-Miche, co pan 
tak stoi na środku ulicy, jak  słup?

Jan poznał pana Rouijueyrolles, w łaści­
ciela majej restauracyi i winiarni z ulicy Jo- 
quelot, u którego jadał czasem, a który św ie­
żo przeniósł się na ulicę de Tróyise.

Młody typograf starał się okazać sw o­
bodnym.

— E ! — rzekł - -  w łaśnie mówiłem so­
bie, iż nie gniewałbym  się, gdybym  m ógł 
mieszkać w takim małym pałacyku.

— W ierzę ! — odpow iedział Rouqueyrol- 
les — lecz pan i ja  m usielibyśm y długo i 
dobrze pracować, zanim m oglibyśm y kupić 
sobie taką nieruchomość.

— Tak mi się zdaje. .
— Mój panie kochany ! w ystaw  sobie, 

jegom ość, który tu mieszka, tak ma w y­
pchane kieszenie, iż uważany je s t za dziwa­
ka, że paradniejszego pałacu nie kupił.

- -  Doprawdy?... W ięc taki bogaty ?
— N ie w ie naw et ile ma... Jak chce o- 

bliczyó dochody, to mu czasu nie w ystar­
cza, m usiałby na to całe życie p ośw ięc ić ..

— Przesadzasz, mój panie!
Tak jest... W reszcie, trzeba powiedzięć 

na jego  p och w ałę: dobrze nżyw a pieniędzy.
— Ah!
Tak... serce na dłoni... Nie odmawia ni­

gdy przysługi... I  umie żyć... O, w tym  ćUk 
mu nie znają nudów... Bawią się z całego
serca... Artyści, malarze i m uzycy, aktorzy,

panowie klubowcy... G rają, tańcują, piją  
szampana...

— Jak się nazyw a ten stary m ilioner?
— Jakób Briz&rd... Ale to nie żaden  

starzec... m łody chłop... nie taki, jak  pan... 
ale przystojny i rzeźki, a silny, jak  pow ia­
dają, orzechy w palcach gniecie. . Ładny jest, 
a gdyby nawet był biedny i takby się da­
mom podobał.. Lecz co panu? zbladłeś, jak  
śc ia n a !

— Nic... trochę migreny.
— Tak jak  u kobiety?
— A tak, jak  pau w idzi. .
— To chodź pan w ypić kieliszek, od razu 

pomoże.
Jan poszedł z restauratorem i jednym  

tchem w ypił kieliszek koniaku.
Hę... dobry? — rzekł kupiec. — Cho­

wam go dla siebie i dla przyjaciół... Jeszcze  
kieliszek ?

Tak, ale tym  razem ja  funduję, x
— Jak się panu podoba... Za zdrowie...
— Za zdrowie !
— Jeszcze trzeci?
— D ziękuję, panie Rouqueyrolles ; m u ­

szę wracać.
— W ięc do widzenia.
— Do widzenia.
Jan la-M iche w yszedł ze sklepu. D w a  

kieliszki koniaku rozgrzały mu krew, nie ozuł 
ju ź tak w ielk iego zmartwienia.

Stał chw ilę zapatrzony w pałacyk Ja- 
kóba Brizard. Szalone m yśli przyohodziły mu 
do głow y.

Miał ochotę zadzwonić do bramy i po­

wiedzieć, ż e  ma interes do panny Maryi Le 
noir, która tylko co weszła...

A co byłby jej p ow iedział?  sam nie 
wiedział...

— A h! cóż to za kobieta — pom yślał — 
tylko co matkę pochowała i poszła na sch ad z­
kę m iłosną do zw ykłego rozpustnika!...

Oddalił się szybkim krokiem, pewny, że 
w yleczył się na zawsze z nam iętności, jaką  
teraz uw ażał za niegodną człow ieka uczci­
wego.

Pić mu się chciało, wszedł do kawiarni 
i w ypił jeden po drugim dwa kieliszki ab­
syntu...

P ierw szy raz w żyoiu użył tego stra­
sznego napoju. Wrócił do domu pijany. Zmy­
ślił gw ałtow ny ból g łow y, dla ukryoia sw ego  
stanu przed m atką przybraną, p ołożył się na 
łóżku i leżał pogrążony w  boleści aż do go ­
dziny w yjścia  do redakcyi.

N ie jad ł obiadu, a była już dziew iąta  
godzina wieczorem.

Przechodząc koło loży pani Lam iette, 
która jeszcze nie spała, zapytał, czy nie w i­
działa powracającej panny Maryi Lenoir.

— Nie, panie Janie — odpow iedziała  
odźwierna patrząc na niegó z politow aniem , 
co do pasyi przyprowadziło; m łodego cz ło ­
wieka.

(O. d. n.)

I C o m p i e t n e  p ł ó t n a ,  s t o ł o ­
w ą  b i e l i z n ę ,  e ł i n s t k l  p ł ó c i e n n e  i  r ę c z n i k i 101 M. LUDWIG

Lwów. plac Maryaeki 8.
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Każde pęknięcie skóry je s t  piekącą ra­
ną, a to otwieranie się skóry ogarnia cały  
organizm, aż wreszcie do warg się dostanie 
i wówczas w argi zm ieniają się w jak ieś ma­
sy  opuchłego, surowego i zropiałego mięsa.

Podniebienie i język  pękają nakoniec 
także, a wtbdy g d y  się z nich kropla p łyną­
cej oieczy dostanie do gardła, zaczyna się  
aeliryum

G łow a płonie a około niej w irują naj­
rozm aitsze fantastyczne obrazy. U kazują się 
w oddali na piaskach pustyni oazy z palma­
m i i krynicami.

Pokręoony język  szybko puchnie, roz­
piera zęby, rozwiera usta i leży w  nich jak  
dym iąca się gąbki Z oczu p łyną dosłownie 
krwawe łzy , a w miarę jak  spływ ają, poi 
ozki w ydają się jakby surowem m ięsem  ob­
łożone.

W alka o śmierć i życie trwa w dalszym  
ciągu w karku — skurcz serca zrazu silny  
staje się coraz słabszym  w miarę, lak skóra 
"ori i gęściej pokrywa s’’ę otworami. Palce  
instynktow nie szarpią usta . język , ale czło­
w iek  n ie czuj i ju ż  tego, a za chw ilę zaczy  
nają  i sam e palce puchnąć i pękać. Podnie­
bienie robi takie wrażenie, jakby było przy­
gniecione w ielkim  jak im ś ciężarem i jakby  
samo gniotło coś pod sobą. W izye opadają 
człow ieka, a m yśl ju ż  ty lko n agłym i b łyska­
m i pokazuje się w mózgu.

K to się ju ż 'w  tym  stanie pragnienia 
znajdzie, dla tego nie ma ratunku, chyba że­
by mu kroplami w lew ać wodę delikatnie do 
gardła — ale i ió  nie łagodzi cierpień, lecz 
przeoiwnie tylko je  zwiększa.

Ostatnim objaw em  tego stadyum  jest  
obłąkanie. Mc Gee nazyw a ten  czw arty sto­
pień pragnienia stanem  krwawego potu — 
blood sweat.

W  ostatniam stadyum  ju ż  się nic nie 
zm ienia, a tylho ciało schnie coraz bardziej 
Człowiek w ydziera sobie ostatkiem  s ił w łosy  
z g łow y i z ślepa nam iętnością rzuca się na 
kolce kaktusów i agaw, które mu ciało szar­
pią, a chłodzącej w ilgoci dać nic chcą. Na  
ten stan ju ż  nie ma innego lekarstw a jak  
tylko śmierć.

Mc Gee opowiada, że w idział ludzi for­
m alnie rozwieszonych jak  jakio p łachty na 
koloach kaktusów w krainie Indyan ari 
zońskich.

Wpływ muzyki na zwierzęta.

Jeżeli słov. o ludzkie je s t  najw ym ow niej­
szym środkom  wdrażaniu uczuć wszelkich, 
to dźwięk, śpiew  m uzyka nader często je st  
czemś niejako, nad słowem , co, n iew ypow ie­
dziane wyrazam i wzruszenia, pragnienia i 
chęci uzewnętrznia...

M uzyka to i en potężny czynnik w ży ­
ciu ludów, który od najod leglejszych  -epok 
rozwoju człow ie jzenstw a tow arzyszy w szy­
stkim  działaniom  społecznym , od kolebki do 
desek grobowych.

I  nie ma chyba osobnika, któryby cho­
ciaż raz w życiu  nie b y ł porwany czarem to ­
nów, któryby nie dał się unieść ich potędze, 
nie czuł się na chw ilę oderwanym  od co­
dziennych trosk i bied, bujając przez chw^ę 
w błękitnych krainach n iew yśnionych ma­
rzeń...

K iedy się je s t w sa li koncertowej, na­
w et nie psycholog, ale każdy ciekaw y pozna­
nia duszy ludzkiej, może dużo interesujących  
zgromadzić obserw acyj, przypatrując s;ę ba­
cznie grze fizyognom ii słuchaczów.

Każdy nastrój m uzyczny odmienny w pływ  
w y w iera : jak ieś ponure, grobowe tony, baso­
we sm ętne akordy powlekają twarze zadumą 
niby całunem  grobowym — rytm iczne, urywa 
ne pełne życia i tem pa dźw ięki m irszów pobu­
dzają do ruchów, porywają zam aszystością, 
junackie instynkta budzą naw et w uśpio­
nych duszach poczciw ych m ieszczuchów fili 
strów ...

Sm ętne andante łzaw e , m elancholii peł­
ne, Szopenowskich nokturnów tony skupia­
ją duszę, zwracając m yśl na dawne szczę­
ście, ni. zniszczone marzenia, na to wszystko  
co w duszy każdego smutne a tak drogie 
n iera z ..

H istorya ju ż nam mów. , że nieraz

dźwięki muzyki bojow j, na zw ycięstw o zm ę­
czonych porażką żołnierzy powiodły, a w szy­
scy wiem y, jak  elektryzują każdego wojenne 
marsze, jak  podniecają wyczerpującą się e- 
nergię. A nietylko na duszę ludzką rozciąga  
swą potęgę m uzyka — w wysokim  stopniu 
odczuwają ją  i zwierzęta. Ten sam  pra\.ie  
w pływ  ort sstr w ojskowych, ja k i obserwuje­
m y u ludzi, w yw ierają one i na zwierzęta.

Zauważono, że podczas grania jeźdźcy  
mogą swobodnie puszczać cugle, konie bowiem  
niezwykle spokojni., wówczas się zachowują. 
Muzyka łagodzi obyczaje nawet zwierzą! Za 
to dźwięki fanfar pobudzają k o n ie ; stają się  
one żyw sze, niespokojne, pełne ognia i za­
pału.

W pewnym pułku uomendant wyzyskał 
ten wpływ silnych dźwięków na konia. Kiedy  
należało prze eżdżać około miejsc takich, że 
koi ie okazywały strach a k iś : scaeyi kolejo­
wych, tramwajów itp. wówczas nakazywał 
grać fimfary...

Huczne dźwięk: pochłaniały całą uwagę
zwierząt, które też przechodziły zupełnie swo­
bodnie.

W innym pułku młody koń, dopiero co 
ujeżdżony usłyszawszy dźwięk' orkiestry, rzu­
cił się z jeżdzcem i um ieściwszy się zaraz za 
grą,ącymi żołnierzami, szedł stępa, zupełnie 
spokojnie.

Skoro muzyka przestała Igrać, powrócił 
na swoje miejsce, ale gdy tylko rozpoczęto 
grać na nowo, znalazł się natychmiast na ulu- 
bionem miejsca.

Po m esiącu dopiero przyzwyczaił się słu- 
ehać orkiestry z miejsca, które powinien był 
eajmowao w szeregach.

Pomimo że wśród koni wieie j<-st istot­
nych. melomanów, to są i takie, które czaru 
tonów nie odczuwają.

Kompetentni obserwatorzy utrzymują, że 
takich nieczułych jest około jednej piątej 
ogółu końskiego rodu.

Osieł także lubi muzykę.
Pewien kłapouchy, którego właścicielka 

posiadała piękny głos, skoro tylko posłyszał 
śpiew, wchodził bez ceremonii do pokoju, 
albo pod okno i słuchał z widocznem zado­

woleniem, czasami nawet akompaniując w ła­
snym rykiem.

W rażliwość muzyczną okazują też w 
mniejszym lub większym stopniu inne zw ie­
rzęta, jak : pies, kot, węże, jaszczurki, ptaki, 
wielbłądy, krowy, niedźwiedzie i pająki.

N a pewne jadalne jaszczurki poluje się 
w ten sposób, że gw iżdżąc lekko, usypiająco, 
wudI t.ię i m agnetyzuje niejako zwierzę, ^tó- 
re wpada w stan w półletargiczuy i daje się 
łatw o chwytać, albo zabijać.

Pam iętam , jak  przed kawiarnią w Al­
gierze zatrzym ał się raz przede mną wysoki, 
suchy Kabyl z koszykiem  dużym na ramie­
niu. Na migi dał mi do zrozum ienia, że chce 
coś pokazać...

Dałem  znak przyzwolenia. K abyl wpół 
uchylił pokrywę koszyka i w yjąw szy z za­
nadrza długą piszczałkę, zaczął modulować 
jakąś smutną,, tęskną m elodyę... Powoli z ko­
szyka w ysuw ać się zaczęły  węże...

P ełza ły  wolno, leniw ie, n iby odurzone, 
senne... ale dżw .ęki piszczałki potężniały. T e­
raz tony gon iły  się ostre, szybkie, coraz 
prędsze, nam iętniejsze, a węzę, jakby szałem  
ogarnięte, w iły  się  u stóp, K abyla Dodnosiły 
do góry chw iejące s.ę wi3lkie, płaskie głowy, 
sycząc z cicha... Im  głośniej, szybciej grał 
poskromiciel, tern szybsze by iy  ich ruchy...

Zda się tony ciągn ęły  ich, w abiły, oo 
w p ełzły  aż na grajka, ow ija ły  się wokoło  
bii der, na rękaoh, a jeden  zaw isł na pi­
szczałce.

A  gdy powoli tony cichnąć zaczęły , wę­
że unieruchom iały się zw olna, a gdy zupeł­
nie ucichły, opadły na ziem ię bezw ładne, jak  
martwe...

I długo w pamięci zostanie mi postać 
tego bronzowego człow ieka w białym  fezie  
na głow ie, z czerwoną przepaską na biodrach, 
wpół nagiego , o dziwnych palących oczach, 
porwanego swą nieludzką m elodyą, spow ite­
go w w ężow e sploty, ujarzm iającego siłą  
dźw ięków  jad  bezrozumnych stworzeń, co 
się wkoło niego w iły. S.

R O Z M A IT O Ś C I .
U p ały  pierw szych dni sierpnia zachęciły  

statystyków  do badania przeszłości, w celu  
odszukania wspom nień podobnej kanikuły. 
W yszperano zatem , że w roku 588 były  takie 
upały, że w grudniu — k w itły  róże.

W  roku 995 zapalały się drzewa na po­
lach pod działaniem  promieni słonecznych, a 
w roku 1000 kanikuła tak dopiekała ludziom, 
iż sądzili, że zbliża się koniec św iata. N ie­
zw ykłe upały zapisano też w la ta ch : 1793, 
18(X) i 1811. W  maju 1793 roku termometr 
w skazywał na zero, w czerwcu temperatura 
była znośną, a w lipcu prażyło słońce tak, 
że upał w cieniu dochodził do 38 stopni 
Rćaumura.

D rogę do m ajątku w skazyw ał słucha­
czom swoim  słynny kaznodzieja angielski 
Spurgeon, podpisujący się „Jaś P łu g .“ Oto 
niektóre cenne sen ten cy e:

—  W ielką tajem nicą powodzenia je s t  
praca.

— Pot z czoła jest jedyn ym  m ateryałem , 
z którego można w ytw arzać złoto.

— K to chce zdobyć jajka ptasie, musi 
wejść na drzewo.

— Kto się n ie wstydzi nosić zapaskę, 
wkrótce będzie mógł obchodzić się bez niej.

— W ierzą;cie mi naprzód dąży się jjl- 
ko krok za krokiem, nie zbogacicie się za je­
dnym skokiem.

— Małe rybki są smaczne, m ały zysk  
je s t także zyskiem .

— N aw iązując codziennie nić, w ysnuje - 
my przez rok iowróz.

— Naprzód trzeba pełzać, zanim się  
idzie, ść, zanim się biegnie, c biedź, zanim  
się jedzie.

— H andlować bez pieniędzy, znaczy bu ­
dować domy bez kamieni, rozniecać ogień  
bez zapałki, palić świece bez knota.

— O czywiście piec trzeba z tej mąki, 
którą się posiada; gd y  atoli worek próżny, 
lepiej nie podawać się za piekarza.

— Lepiej być dłużej czeladnikiem  — 
nie lecieć, póki skrzydła nie odrosną.

Kalendarz.
W  niedzielę 20 sierpnia Stefana — Je- 

myły&na.
W schód słońca o godz. 5 min. 6, *aehód 

o godz. 6 min. 58

H e u n e b e rg  - S e id e
n u r  wenn direckt ab meinen Fabriken bezogen!

u s k w a r z ,  w eiss mid farbig von 4 5  kr. bis f l . 14.65 per Meter —  glatt , gestreift, karrierte, 
gemustert, Damaste etc. (ca. 240 yerscli. Qual. und 2000 verseh. Farben, Dessiris etc.)

Zu Eoben u. Blousen ab Fabrik! An Private porto- u. zollfrei ins Haus.
-u l a a c j . g r e l a . e i E Ł ć L

Doppeltes Briefporto nach der Schwei/.

G  H e n n e b e rg ’8 Be ideu -Fabriken , Z iir ich , (K. <fc K. Hoflieferantj.

MMm  Ksipnr Katolicfcięj

tlił WŁAD. IMBffSKIBGO
w Krakowie, Rynek 30

wy s i ła  świeżo książka do nabożeństwa pt.

Modlitewnik katolicki
zbiór modlitw najpotrzebniejszych, 
przeważnie odpustami obdarawa- 

nycft, zebrał i ułożył ks. S. B.
(Str. 406 w 3‘2-ee).

K siążlei ta  t a . zawierająca najwznioślej­
sze modlitwy, drukowana bardzo starar 
na  ncPj Igifcpiej jym  welinie, z  obwódką 
róioV' ia  każdej stronnicy, drobnemi ale 
w yrażnem i bo zupełnie nowemi czcionka­
m i, w  formacie a łym  kosztuje bez opra­
wy 3 kor., w oprawie gładkiej z płótm 
angielskiego, brzegi pąsowo 3 kor. 60 gr., 
w oprawie miękkiej z najlepśzepo jzagry- 
nu gładkiego, brzegi złoeone, okrągłe, ko­
ron 5 -5 0 ; w takimjże oprawie -zegi nie­
bieskie z lilijkam i złoć onemi 6 kor.; w ta- 
kiejże oprai ie brzegi złocone , z pasniem 
skórzanyin zamiast klamerki 6 k. i 50 gr 

i w rozmaitych droższych oprawach.
Na porto sprasza się dodnó 40 groszy.

L ie b e 'ŝ g m d Ę 0 0 M

bardzo smsczne, n ie sp ra w la ją c e  e iężkośei , re g u lu je  i u ła tw ia  tra w ie n ie  
bez złych skutków, uważanym bywa p rze- wielu lekarzy jako lepszy od silnie 
działających środków rozwalniająeyeh. — Proszę żądać w jraśnie : , , .L ie b  ’g o  

W ino Sagrada". Fabryka : T e tseheu  a . K. i D resdcn .

Linie m e r y
A J.-• P rzew óz je d n e  lu b  dw urnzow y tygodn iow o  MS3

z  R o t t e r d a m u  c l o  I N o w . Y o r a a ,
, Biuro dla k a ju t: W ien, I .  K o lo w ra tr in g  10.

Biuro dla pokładu: W ie n , IV., W eyriugergasse  7 A,

K a ju ta  11. k la s y :
od 1 . sierpnia do 15. paździornika Mrk. ‘200 
oil 1(5. październik* a o 31 . lipcs Mrk. 180

*) Zależne od położenia . wielkości kajuty oraz chyżości i eleganayi parov/ua.

Kujota I. klasy :
od 1 . kwietnia do SI. paidz. Mrk. 290 —400* ) 
od 1 , listopada do SI. narca Mrk. 23 0— 320

po 1 et. od wyrazu.

M A SZ Y N  K I am ery k ań sk ie  do robienia 
LU lodów (z korbką z boku) pojemności 
1, 2, 3, 4 litry  p o ' złr. 5 50, 6-50, 7-50 
i  9 -50; formy i bomby na lody, poleca 
PioU Chrząstowski, handel żelazny we 
Lwowie, ple ! Kapitulny 1 (naprzeciw ka­
tedry).

J | / a . . a  | i | m Lwów. poleca wszelkie 
• I ld lJ r a r r *  Instrument* muzy-

i samogrająoe. Cenniki bezpłatnie.

K C e i r b e i  t ?  t
ehińsko-rosyjeka , zbiór majowy . świeża 
Souchong I. złr. 3 75, II. z łr. 3‘—. Okru­
chy najlepszi zł.. 1-75. Okrueny arobne 
z ł.. 13 0  a funt. Dwór Łapszyn Brze-any

Abbazia.
Willa Habsburg.

Peneion pclski. 
Ceny um iarkow ane.

Stary Cognac
s wina wkliT 
p k n rad  jak 

1 mśy 
90 ou t. ■<

s wina Trksnego chowu, dostarcza od n*i 
I jakości opłatnio 4 butelki sa 6 rti 

r u t  złr., młody 2 Utrr 4 złr 
w  HurtlvVrła4rtcle.
dóbr, zamok ÓoIRssh przy fiaoebfo w Mtrr?

Od roltn 1868 używa się z najlepszym s-ntkiem.

Bergera lecznicze m yd ło  smołowe®we
na konikach i przez lekarzy polecone, bywa używaue prawie we wszystkich pan 
stwaeh Europy z świetnym skutkiem na wszelkie wyrzuty skórne sze/.igolnioj n« 
przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożycie wy 
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg. łupież 
na głowit i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zawiera 4p70 smo- 
łowoa drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi ijuem i 
mydłami emołowcowemi w handlu. Colem uchronienia się przed fałszo- 
,/aniaml n ;’eży żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowego i uwa­
żać na wydruKowany obok znak ochronny.

W uporczywych c lr r  fien iarh  ikóm ycb v *)».■> się j; miast mydlą nudow to- 
wego skutecznie

Bergera mydła smołowcowo-smrezaiiego.
Jako łagodniejsze mydło smołowen^e do usunięcia wszelkich nieczystości cery m  
wyrzuty skórne i na głowie u d/.ieei. tudzież jako niezrównane nydfo do mycia i 

kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35°/0 gliceryny i paclinaec

Bergera glicerynowe mydło smołoweowe
C e n a  s z t u k i  k a ż d e g o  g a t u n k u  3 5  e t .  w ra iz  z  p r z e p i s e m  t .ż y e ł a .

Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło benzoowe 
dla wydelikatnienia ce ry ; mydło boraksowe przeciw wypryskom; myiifo kttrholown 
do w] gładzenia cery i biizn po ospie i jako mydło odwaniające ; mydło iohthyoiow- 
ezerwi...osć twarzy ; bergera igliwiowe mydło do Kąpieli i igllwiowe mydło tealda 
we ; Bergera mydło dla małych dzieci >25 e t )

B e r g e r a  m y d l*  p e t r o s u l f u lo r e
przeciw czerwoności twarzy i nosa, wyrzutom i swędz<niu skóry; mydło plegr-wo 
bardzo skuteczne, mydło slarczane przeriw otłuszczeniouł i nicezystcścion skóry

Bergera pasta do zęMw w tubkach.
f i | |  1 dla normalnych zębów, jNr 2 dlu 
przeciw pocenia nóg i wypadaniu wło 

zwracamy uwagę na przepisy użycia. Należy
7 '.‘r;,.
ża-

najlepszy środek do czyszczenia zębów, 
lących. Cena JO ct. Mydło tanninowe 
Względem innych mydeł B ergera zwra

dać zawsze mydeł Bergera, gdyż istnieją liczne uaśladowanauia bez skutku.
Fabryka i g łów n a  ro zsy łk a : G. H eli & Cornp., w Opawie (Tr -pp i) 
odznaczona dyplomem honorowym na między—irodowej wystawie lariiui ecu ■ 

tycznej w Wiedniu 188:t roku. ńoJl
U iejsca  n ab y c ia  w e L w c r i e :  w aptekach p p .: P. Ilikolascha, Zygin. Jtucke- 

ra,_ H. Blumenfelda, Jakóba Beisera, A. Łazowskiego, A. Ehrbara, L Haya, K. S.-iit- 
pińskiego, J. Wewiórskiego, Dr. Zarzyckiego i A, .tappaporta — dalej w aptokacb 
p p .: w Brodach u Kulaka, Krisa .'jijiJesoerga, w Borsżczou.. u M. Piotrowskiego 
w Brzeżanach u A. Dursta, L. N ah liha; w Brzozom  u Halamasa spadk.; w Ghy- 
rowie a  Lewickiego; w Drohobyczu u A. Krzyżanowskiego G. Tohiaszka; w Jaru- 
łs a td u , u J. Angermanna , J. Rohm a; w Kołomyi u Gawłowskiego, Stenzla, Wito 
łsawskiego; w Krmioncc n Pilewski-go; w Przetnyślu w wszystkich 4 aptekaeh- 
W Rzeszowie u Karpińskiego, P ro n a ; w Samborze u J. Aleksiewicza i Herdliczka 
spad.; rp Stanisławowie w wszystkich J aptekach; w Skolem a apt. Lechowskiego, 
dalej w Stryju, w Tarnopol i, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicyi.

Przez wynalazcę p ro ' Dr. M c id ip g e rn , wyłKcznie upoważniona fabryka

PIECÓW MEIDINGEHOWSKICH
H . H 1 S IM  , A ;  a. i i nadworny

w Wiedniu —  Dobltug, W  w Wiedniu, I., Kohlmarkt 7,
- W  B u d a p e s z c i e , T ł i o n e t l A o f .

Patenty we wszystkich państwach. Pierwszemi ".agrodami odzna- 
czona na wszystkich wystawach.

Dla mieszkań, szkó ł, biur itd. całkiem skromne i gustowne. Do 
v olna długość palenia przy opalaniu koksom , do 24 godzin tra  a 

paliwo przy opalaniu węglami kaunennewi.
O pijanie k ilkn  pokoi iy lko  jed n y m  p iecem .

PIECE E U K O m i
Ostizfgamy przed naśladowaniami MEimNCCR-OFFN 
pcw ołijąc się na nasz znak ochron­
ny lany w środku drzwi od pieca. m u  H E 1 SVl

MJ4IDIN&EBA PIECE „ H SSB T SA “
Napełnianie bez hałasu, bez kurzu, usuwanie popiołu i żużli.

< > jV! I Fk- f  trawiące dym.
Kominy zosty* iiez iymu. Nirograniczony czas trw ania palenia.

khosowrie na każde paliwo. 3854
K o l o r y  r y  I < o p i i h m  n

trawiące dym. | wszelkich systemów.
H ii8x a i lie  na cele urzeimyslowe i gospodarczo-rolnicze.

P ro sp ek ta  1 cciin łk l darm o  ł o p la tn ie .

^ s . i ą i i | © ¥
j e s t  u ie o c e n to u y u )  ś żon h ieni i:>gw-ui‘' z ń » g o  . t ip ię k sz en ia
tw a r z y .  M  l» u d ę tk o  j.iaD-go 60  ći-., fa ł .-  I z łr . ,
z l a b r  iizibin z łr .  I ’S0. ^  «tl:t ł / f o o d w ó - k , k n - t f m i y
diu. .‘-'•Aiityi:r k i . .nu ■ ł i :«> 70  e t . ,  ■ k s .e

E t .  1-iO - ! -■ efi ••••«• z łr .  iw ę ?

baTfioł s  0 W1
usiivve z tw a ;/ .v  W y s z e / o  , l i s z a j a , t r ą - ł / A i , p io r z ę h a i a a i a  
i łn s z e z c i i i a  sk ó ry ,  w y g ł a d z a  z r a a r s z e z k i  i d o łk i  o s p o w e .  

T w a i z  i : iś» ież . i i ,  w y b u l ą  i w y d e l ik a c a .  — ■Cena 1 z ł r .

u s u w a  piegi i żółto - brunatne plamy z twarzy.
Ceaa 60 eeutósz.

ja k  i w m
poleca w sklepach własnych we L w ow ie ul. Koperoika 3, 
ulica Halicka 11; w K rakow ie Sukiennice 20 ;' w Pr«e- 
myślw Franciszkańska 24; w C zen ilow cach  Rynek 2.

D alsze
spet yaljiości:

Atrament
do pisania i
kopiowania.

Masuna skórę
iieuópukz v.a- 

j io .  wodę. 
Pat. środek 

na podeszwy 
yĄJSpGH,. 

P:i;‘ta do czy- 
s-.czooi-.i mo- 
■ ii I i  srebra, 

i i.liz mydło do 
czyszczenia 

złota Lakier 
do skórv.

i i i  i  świecie
Kto chce mieć bard/o czarne obuwie^ 

świecące i trwałe, niechaj kupuje tylko

Fernolendfa czernidło dla obuwia
i dla ( bunia jasnego tylko

. F e r n o le ifa  Creni barwy skórzanej,
W szędzie do n i.bycia . * 

c. k. uprz . Fabryka założona w i oku 
i 1882 we IRw Wiedniu.

Skład główDj: Wiedeń, I., Scńnlerstr. ff.
 ̂ L powodu wielu bezwartościowych na- 
ś'ailc>wiiictw pioszę dokładnie uważać na 
moje nazwisko S t. Fom olendt. 

Patentowana szczotka uo nacierania „niigret” płynny szuwaks na czarne i
lio lorow e b ucik i 3 5  Ct. i i it z

nrCP. '•

Franciszek Jan Kwizda

G. 1 u p rzyw .

lofla do leyola iou
przeszło 35 lat używana w staj 
niach dworskich w większych 
stajniach wojskowych i cywilnych 
jako środek wzmacniający przed 
i po wielkich natężeniach, w zwi­
chnięciach , spieczenln, w stęże­
niach mnskułów eto. czyni konia 
wytrzymałym na największe trudy 
Prawdziwy tylko z uboczną mar­
ką ochronną do nabycia we 
wszystkich aptekach i droguc- 

ryaeh austru-węg. monarchii.
G łów ny s k ła d :

c. i k, anstr.-węz., król. rn. i kr. belg. dostawca nadwomy 
aptekarz obwodowy w Korneiiliurgu pud W iedniem .

_  -zez-c-~.

1000000000000000000030000
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Jako dobrą i pewną lokacyę
polecamy:

4%  l is ty  h ip oteczn e koronow e  
4l/i%  l i s t y  h ipoteczne  
5% lis ty  n lp o to em e  prem iow ane  
■A"/o listy  To w. k red yt, z iem skiego
4 ' / , %  l i s t y  U a u lf i i  k r a j o w e g o
4  °/0 l i s t y  B a n k u  k r a j  o n  e g o ,
5 %  o b lig M o y o  k o m u n a l n e  B a n k a  k r ^ o w e g o
4 %  p ożyezkę krajow ą
4'V'0 g a l i c .  o o l i g a c y e  p r o p i n a c y j n c
5 w szelk ie renty państw ow e.

Nadto polecamy
Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego.

Papiery t-  kupujt i sprzedaje po najdokładniejszym  
kursie dz ennym

O

o

KANTOR WYMIANY
c. i  urn plis. ikoirtP Mi iiipatnsp

OOOO OOO ooo oooooooooooi
W a ^ n p  314 p - T - 55' S0SP°^arz7  » M i u u m ,  w  paczkach  j pr jedrich &  A. Beacock

t t f c l  I w  do  b a jc o w a n ia  z ia rn  z przepisem użyciu , polecają po cenach przystępnych Lwów, Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Grossa.

M agazyn K . i J .  Schayerów we Lwowie suknie damskie w wielkim wyborze.


